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D ziennik K RA J w ychodzi codzieó  w ieczo

rem  a w yjątk iem  n ie d z ie l i św ia t.
Sum er po jedyńczy  w  K rakow ie  i  L w ow ie 

koc z tu je  5 centów .
P rzed p ła ta  wynosi:

roczn ie  kw art. nile.?, 
w K rakow ie  . . . .  12 z lr. — 3 z łr. — 1 z ł i . 
wAostrJi z  p rzesy łk ą  16 * 4 „ 1 „ 40.
w  N iem czech . . . .  12 ta l.— 8 ta l. — 1 tai.
w e F r a n c j i ................ 80 fr. — 20 fr . — 7 tr.
w  S e rb ji, W łoezech,

Rum unii i S zw ajc. 48 fr. — 12 fr. — 4 tr. 
w  T aro ji . . . . . .  64 „ *6 » 6 *
w  B e l g j i ....................56 » 14 „ 5 „

P rzed p ła tą  p rzy jm u je  A dm inistracja  dz. K «g.3 
n rzed a  pocztow e au stijack ie  i zag ran iom * , 
o raż n izćj w ym ienione ajencje .

R edakcja, A dm inistracja i E kspedyc ja  uu-Ą*- 
scow a w  K rakow ie ul. M ikołajska 1. 495. 

L istów  niefr& nkow anych n ie  p rzy jm uje aif. 
R eklam acje n ieop ieczętow ane w olno od ó* 

p ła ty  i uw zg lędn ia się j e  ty lko  w term in ie 
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pierw szóm  um ieszczeniu  w iersz . . 8 cat. 
w kaźdóm  następnóm  um eszcz. w iersz  5 # 
S tem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 e 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i ajencja ,

L o b , biuro anonsów,
i Lipsku. Bazylei, Zurichu, S t Gallen, Genewie i S z tu tg a rd z ie : H assensteih & Vogler.

Akadem iestrasse. — E udolf Mosse, SidlerstStle Nr. 2. — Filip 
Moese Mflnehen. — w  Hamburgu, F rankfurcie nad Menem, Berlinie

Przegląd polityczny.
G eneralna dyskusja nad pierwszym 

punktem  przedłozeń koDfessyjuy eh, m ia
nowicie nad stosunkiem  kościoła do pań 
stw a, została zam knięta w sobotę. S p ra
wozdanie z posiedzenia sobotniego poda
jem y poniżój.

Ja k  urzędow a Wiener- Ztg donosi nie 
p rzy ją ł cesarz dymisji generalnego adju 
tan ta  hr. B ellegarde, któiój tenże zsrzą 
dał przed kilkom a dniam i, a udzielił mu 
ty lko  sześcio-m iesięcznego urlopu. D o żą 
dania dym isji zm uszał genera ła , ja k  pi 
szą dzienniki, stan zdrow ia bardzo  nie
bezpieczny. N eur W. Abendblatt pisze je 
dnakże pod tym  względem co następuje: 
„Nie popiłn im y zapewne niedyskrecji, je 
żeli odsłonim y nieco tajem nicę urzędowy. 
H r. B ellegard m iał pewne własne swoje 
przekonania i intencje, przez co jednakże 
jeszcze tw ierdzić nie chcemy, że swego 
stanow iska nadużyw ał on do nieupraw nio
nych jak ichś wpływów. B ył on o tyle w 
sadzie swym niezaw isłym , Ze ośmielał się 
być  przeciwnikiem  hr. Beusta, a p rzyja
cielem L onyay’a. O becnie usuwa ou się 
z pow odu nadw eięźonego zd ro w ia , ja k  
się usunął hr. Beust przed trzem a laty. 
H r B tllegard  by ł przyjaźnie usposobio
nym  dla W ęgier, jednakże nie podzielał 
przekonania hr. A ndrassy’ego o m inister
stwie Sz avy’ego.

W reszcie; jak  tw ierdzi dziennik ten, do 
nadw erężenia zdrow ia generała miał się 
i k rach  ostatni przyczynić.

J a k  pisze Spenersche Ztg  rozdał cesarz 
w P etersburgu  bardzo wiele dekoracji. 
Gwiazdy, k rzyże, rozsypyw ał z rycerską, 
szczodrobliwością. — Sam ych dekoracji 
pierwszego rzędu rozdano k ilka, p rzy
bocznem u zaś lekarzow i cara  darow ał 
cesarz w w artości 4,000 rubli brylantam i 
w ysadzaną tabak ie rkę  z w łasnym  portre
tem i przypiskiem  w łasnoręcznym : „Pour 
les bons soins quellee Son Excellence a pris  
de la sante de S . Majeste i  Empereur de la 
Russie.11

K orespondencje z P aryża do dzienni
ków  prow incjonalnych potw ierdzają, źe 
tak zwana „organizacja w ładz" bardzo 
na serjo zostaje podjętą we F rancji; k o 
respondent zaś do Journal du Havre, k tó 
ry zw ykle dobrze je s t poinform owany, 
p isz e : L ist pana Tbiersa do L epetita  wiel
kie spraw ił na Mac M ahonie wrażenie. 
Podczas obiadu, który dał dla członków 
lewego środka, by ł zafrasow any i w idoczną 
okazyw ał niechęć, gdy chciano z nim m d

wić o polityce. N a jednym  tylko punkcie 
nie ta ił swego zapa tryw an ia ; a tym  jest 
organizacja tego, co nazywa sw oją w ła
dzą. P od  tym względem oświadczył on, 
że zgrom adzenie jako tćż i kom isja są zbyt 
powolne i że należałoby wobec niepewno
ści sytuacji we F rancji prędko się decy 
dować. M arszałek posiada um ysł m iłujący 
bardzo spokój, lecz to pewnćm je s t ,  że 
zgrom adzenie go nadużywa i może się 
wreszcie zniecierpliwić, a wówczas m ogło
by się wszystko ukształtować- zupełnie 
inaczćj, niż się spodziewają panowie ro- 
jaliści. N iektórzy z nich są d z ą , że m o
gliby m arszałka jak Tbiersa usunąć przez 
wotum nieufności; ja  sądzę jednakże prze
ciw nie, źe m arszałek jest tym  mężem, 
któryby jak pod M ałakową pow iedział: 
„Jestem  tu i tu  zostanę."

Łatw o może pokazać czas, o ile k o 
respondent tego dziennika ma za sobą 
słuszność.

Mowa ks. Czartoryskiego
w dyskusji wyznaniowćj.*)

Po wywodach, któreśm y już  słyszeli, i 
wobee długiój listy mówców jeszcze do 
głosu zapisanych, wiem, ja k  trudnóm  jest 
zadanie moje. Ale k w estja , k tó ra  nas 
dziś zajm uje, jest tak  zaw ikłaną, że dla 
niejednego z nas nie jest dostatecznóm , 
jak o  niemy świadek dyskusji po zam 
knięciu  jój oddać wotum swe do urny: 
ale raczej nie jeden  z nas powodowanym 
się czuje głosowanie swe umotywować. 
Jednakow e głosowanie bowiem mniemam, 
że n i e  z a w s z e  z j e d n a k o w y c h  
p ł y n i e  m o t y w ó w :  zabrałem  więc
głos, aby wyjaśnić motywa, k tóre  m ną 
powodują.

W inienem  to w łasnem u m ojem u prze
konaniu, winienem stronnictw u, do k tó 
rego n a leżę , abym unikając moźeboych 
nieporozum ień w yjawił powody, dlaczego 
głosować będę przeciw t e m u  pro jek to 
wi, dlaczego się sp rzeciw iam , aby t e n  
pro jek t wziętym został za podstaw ę do 
dyskusji specjalnój.

A cokolw iek panowie sądzić będziecie 
o tćm co powiem, może jednak ze słów 
mych przekonacie się, że mi spraw a ta 
leży na sercu, że otwarcie i bez zastrze
żeń wypowiadam moje przekonanie i źe 
w istocie ważne powody wewnętrzne znie
woliły mnie do zabrania głosu.

N a kw estję, k tó ra  nas dzisiaj zajmuje,

*) W edług zapisków stenograficznych.

zapatru ję się tutaj ze stanow iska czysto 
politycznego. Pojm uję ja, źe inni wobec 
kw estji tój zajm ują inne stanowisko; poj
muję, źe z kw estji tój chcą uczynić dla 
każdego kw estję sum ienia i re lig ji; poj
muję to wysuwanie naprzód znaezenia 
religijnego a względnie kościelnego i wy
znaniowego tój kwestji — pojm uję to, 
szanuję i poważam to stanow isko, ale co 
do mojój osoby, nie podzielam go.

Co do pierwszego, nie uważam się za 
obowiązanego podmiotowe moje zapatry 
wanie poddać pod sąd wysokiój izby, co 
do drugiego zaś zdaje mi s ię , że nie 
m a m  p r a w a  staw ać tutaj na stanowi 
sku w yinaniow ćm . T o  j e d n o  bowiem, 
mniemam, m ożna już zostawić osobiste 
mu p rzek o n an iu , wysuwanie więc stano 
wiska wyznaniowego pozostawiam spo
kojnie innym , którzy  do tego czują wię- 
cćj powołania.

Stoję więc wyłącznie na gruncie poli
tycznym . Uważam m andat dany mi przez 
wyborców za wyłącznie polityczny, a tóm 
samem zadanie, jakie w izbie tój spełnić 
mam, również za w yłącznie polityczne. 
Nadto zaś p ro jek t ustaw y, przedłożony 
nam tutaj, wydaje mi się także przede- 
wszystkiem politycznym . D latego t y l k o  
z t e g o  stanow iska mogę się nań zapa
tryw ać i

Przechodząc więc do m erytorycznego 
ocenienia tego projektu, niech mi wolno 
będzie wskazać najprzód na to, źe tra 
ktuje on przedm iot, k tó ry , mojćm zda
niem, po większój części należy do za
kresu u s t a w o d a w s t w a  k r a j o w e g o .

W iem  ja  w praw dzie, źe w edług usta
wy zasadniczój z d. 21 grudnia 1867 r. 
a rtyku ł 11 lit. c tak  zwane „wyznaniowe 
spraw yu przydzielone są do kom petencji 
rady p ań stw a : ale co do zakresu tój 
kom petencji istnieją pewne wątpliwości, 
a nawet istnieją pod tym  względem p e 
wne różnice m iędzy projektem  rządu a 
projektem  wydziału.

Kiedy bowiem pro jek t rządow y nie
które lokalne spraw y przydziela do za 
kresu ustaw odaw stw a krajow ego, wydział 
w gorliwości swój centralistycznój idzie 
dalój, aniżeli rząd, który  przecież je s t 
dosyć gorliwym  centralistą (wesołość) i 
nawet tak ie  lokalne spraw y przydziela 
do kom petencji reprezentacji państwa.

Otóż j a  co do tój kom petencji rady 
państwa, mam również pewna skrupuły! 
Nie zdaje mi się jednak  bynajmniój wą
tpliwą być rzeczą, że n iek tóre  z tych 
spraw należą do kom petencji sejmów.

W szystko to, moi panowie, co się ty 

czy właściwego rozwoju cywilizacyjnego 
pewnego ludu, co się odnosi do jego u- 
sposobienia, że tak powiem do jego ży 
cia ućzuciowego, co z nim ściśle jest po
łączone i zrośnięte, w szystko co działa 
na  um ysł jego, co się łączy z obyczaja
mi i zw yczajam i jego , co dotyczy jego 
wiary i tradycyj, a chociażby naw et jeg o  
uprzedzeń i przesądów , w szystko to ro z 
wija się naturalnie na każdym  gruncie 
w odrębny sposób, wszystko to zatóm 
wym aga odrębnego ustawodawczego tra 
ktow ania. Cóż zaś, pytam , ściślój połą- 
ezonóm jest z usposobieniem  ludu, z uaj- 
tajniejszem i serca jego uczuciam i jak 
właśnie stosunek jego do wiary, do wy
z n a n ia , do duchownych tego w yznania?

Jeżeli zaś kontrolę adm inistracyjną ro z 
szerzacie więcój, jak  to dotychczas miało 
miejsce, do „zew nętrznych stosunków k o 
ścioła", ja k  to panowie nazywacie; jeżeli 
pod tym  pretekstem  ustanaw iacie rząd a 
względnie p o l i c j ę  jak o  sąd np. do są 
dzenia m oralnego i politycznego zacho
wania się duchow nych; jeżeli obsadzanie 
urzędu duchownego lub probostw a zaleź 
nóm czynicie od adm inistracyjnego veto; 
jeżeli w ładzy adm inistracyjnój pozwalacie 
bez śledztw a, bez sądzenia i bez w yroku 
w ydalać księży z ich probostw ; jeżeli 
rząd nie pozw ala nawet na poprzednie 
odróżnienie, co należy do zew nętrznych 
a  có do wew nętrznych stosunków kościo
ła , ale ocenianie tój różnicy pozostawia 
w każdym  osobnym  w ypadku swoim u- 
rzęd n ik o m ; jeżeli się nie kontentujecie 
§. 19, k tóry  p o w iad a : że przy w ykony
waniu kościelnój władzy dyscyplinarnej 
nie wolno używać fizyeznego przym usu: 
jeżeli bierzecie jeszcze w pom oc § 18ty 
szczególnie w tój osnowie, ja k  to wydział 
proponuje, m ocą którój sam wpływ  m o
ralny na ludność poddany jest pod koti 
tro lę władzy; jakżeż w tedy m ożecie mnie 
mać, panowie, źe w ykonyw anie takiój po
licji kościelnój, takiego stanu oblężenia 
w dziedzinie życia kościelnego nie wy
w oła w wielu miejscach sm utnysh na
stępstw  i nie zaniepokoi ludności, k tóra  
przecież tysiącam i więzów połączoną jest 
z wiarą sw ą, z tradycją  i wyznaniem 
swóm ?

A odsunąwszy nawet na bok m ery to
ryczną stronę tój ustawy, jakżeż możecie 
m niem ać, źe takie doktrynersk ie  na je- * 
dnę m odłę ułożone ustawodawstwo za
dość uczyni i odpowie najróżnorodniej
szym stosunkom  ?

Tutaj nie spraw dza się przysłowie, że 
co dla jednego jest dobre, to i.drugi zno-

Świeża praca
z- dziedziny zoologii.

P rzed  kilku  tygodniam i czytaliśm y w 
Dzienniku Polskim  recenzją broszury L e 
opolda W ajgla pod tytułem  „Pajęczaki 
galicyjskie". K ołom yja 1874. Recenzent 
nie szczędzi pochw ał pracy, a au tora n a 
zywa niezm ordowanym  badaczen fauny 
pajęczój. Żdaje nam się, źe takim  w isto
cie być musi, skoro w ybadał, ja k  pająki 
stąpają i k tóre  z  nich noszą pantofelki, 
nazw ał bowiem jeden  rodzaj c i c h o ł a z  
k a m i  str. 35 Lecz nie chodzi nam  o 
zalety autora, ty lko o przestrogę zarówno 
dla niego jakoteż dla recenzenta, by nie 
obałam ucali opinji publicznój i nie lek 
ceważyli ogółu czytelników. D la tego 
pozwolimy sobie w ytknąć przedm iotowo 
przynajm niój uderzające ty lko niedostaki 
pracy, bo zalet, w yznajem y najsum ien
nie j, trudno się było w niej dopatrzeć.

T y tu ł broszury  „Pajęczaki galicyjskie" 
nie określa w praw dzie bliźój jó j treści, 
wszelakoż z przedm owy dowiaduje się

czytelnik, że to ma być spis, z treści 
zaś okazuje się, że obok spisu są objaś
nienia nazw, pochodzących z języków  
klasycznych, tudzież nowo potworzone 
polskie, nadto charak terystyka rodzin i 
rodzająw . O ile autor podołał tym  po
szczególnym częściom swój pracy, pozna
my późniój, tu zaś zastanowim y się po- 
przód nad przedmową.

Poznaw szy w całym toku wartość ca- 
łój pracy przekonam y się, źe autorowi 
należało być w przedm owie nieco skro- 
naniejszym. Z a nieskrom ność zaś poczy
tujemy mu najprzód chełpienie się, iż on 
tuerw szy rozpoczął w krajn badania nad 
piająkam i i przykładem  swoim zachęcił 
pnnych, iż ledwie w notce raczy ł wspo- 
imnieć i to bardzo ogólnikowo o innych 
dotychczasow ych pracach, jakkolw iek  na 
nich musiał koniecznie własną oprzeć. 
W iadom o wszakże, że istnieje oddaw na 
chwalebny zwyczaj w literaturze przyro
dniczej, wedle którego pisarze nowsi przy
taczają sumiennie i porządnie prace swo
ich poprzedników , zwłaszcza, gdy jak  w 
obecnym  w ypadku czerpią z nich m aterjał 
do swych kom pilacji.

Co do w rzekom ego pierw szeństw a w 
badaniu fauny pajęczój, odsyłam y autora 
do jego własnego artykułu  w I  tomie 
„Spraw ozdań Komisji fizyograf. ck. T. 
N. K raków  1867“ w którym  sam w yzna
je, źe go zasilali m ateriałam i (zbiorami) 
Dr. N owicki i W ierzejski zanim jeszcze 
swój spis ogłosił, zajrzawszy zaś do in 
nych artykułów  w tym  samym tomie oba- 
czy wykaz pająków  i T a tr  w artykule 
Dra. Nowickiego i w iadomość o tarantuli 
w  artykule A. W ierzejskiego. W  arty k u 
le zaś D ra . Nowickiego jest w yraźna 
notka: „k ilka słoików z pająkam i zeb ra
nymi w T atrach  przez W alę przesłano 
p. W ajglow i". W idać w ięc, źe nim p. 
W aigiel ogłosił swój pierwszy a rty k u ł o 
pająkach , już inni członkow ie Komisji 
wiedzieli, źe pająki istnieją na świecie i 
zwrncali na nie uwagę, skoro mu ich 
dostarczyli i sami o nich pisali.

Na również nieuzasadnioną przechw ał
kę  zakraw a podanie autora, źe sam ogło
sił 3/5 znanych dotądgatunków . W iem y bar 
dzo dobrze o tern, że inni zebrali tyle co i 
autor, a nawet więcej, ogłaszając zaś tylko 
te, których w pierwszym spisie nie podał,

zjednali sobie o wiele większą zasługę, 
bo kto  się zajm uje fauną, wie bardzo 
dobrze, źe łatwiój zebrać 3/5 piąte pospo
litych, niż następne s/6 rzadszych gatun
ków. T akże zanadto  przedwczesnóm  w yda
je  nam  się proroctw o au to ra : że w G a
licji może się znaleźć najwięcój jeszcze 
Ve zebranych dotąd gatunków , t . j .  około 
44 gatunków , już bowiem obecnie jest 
ich więcej niż autor podał (opuścił wieje), 
a stosunkow o nie długo jeszcze zbierano 
i nie we wszystkich częściach kraju. P o 
m ysł swój oparł zapew ne autor na obli
czeniach A usserera, nie najnow szych i 
kto  wie, czy krytycznych.

Tyle o przedmowie. P rzystępując teraz 
do samój pracy , pomówimy najprzód 
o formie, potem  o treści Dzieląc się z czy
telnikiem  ogólnóm wrażeniem , jakiegośm y 
doznali przejrzaw szy uważnie całą robótkę, 
nie możemy zataić, że takow e było w 
ogóle niemiłóm. N ajprzód bowiem dostrze
gliśmy pewnój obojętności co do form y, 
następnie spotkaliśm y się z licznymi błę 
darni gram atyoznym i i stylistycznym i. 

tCiag dalszy nastąpi.)
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sić powinien ; tutaj bowiem łatwo zdarzyć
się może, źe co jednemu się zdaje do 
bróm, to drugiemu nieznośnóm się zdaje; 
co jednem u jest obojętnćm, to drugiemu 
jest ważnem, co jeden powita jako oswo 
bodzenie, to drugiemu wyda się być ujarz
mieniem i naruszeniem tego, co dlań jest 
najświętszóm, najdroższóm i najwyższóm.

Dla tego powtarzam: Wszystko, co w 
Austrji nie dotyczy potęgi państwa na
zew nątrz, co nie ogranicza stosunków 
międzynarodowych, wszystko co w Au
strji dotyczy tętna i u d u ,  to mojćm zda 
aiem w Austrji należy do ustawodawstwa 
krajowego; a jeżeli według dzisiejszych 
ustaw jeszcze nie zostało przydzielonóm 
do ustawodawstwa krajowego, to wierzcie 
mi panowie, późoiój czy pędzej musi to 
przyjść. (Oklaski z prawicy.)

Już więc z tego samego formalnego sta
nowiska niech się nikt nie dziwi, jeżeli 
sprzeciwiam się, aby te sprawy tutaj w 
centralnym parlamencie jednako uregulo
wane zostały dla najróżnorodniejszych sto 
sunków.

Powiada wprawdzie sprawozdanie wy
działu, źe w drodze ustawodawstwa pań
stwowego można zadość uczynić o d r ę 
b n y m  w ł a ś c i w o ś c i o m  poszczegól
nych krajów.

A więc wydział przyznaję, że istnieję 
takie odrębne właściwości. Nie wyprowa
dza on jednak ztąd wniosku, aby te spra
wy odrębne regulowane zostały przez or
gana krajowe mogące lepiój znać te od
rębne właściwości: tę sztukę bowiem we
dług wydziału potrafi równie dobrze rada 

. państwa! Co do mnie, nie mogę się nai 
wnóm tóm twierdzeniem zadowolnić. J a k 
żeż? Uznaje się, źe są odrębne potrzeby, 
ale kompetencje odnośnych organów k ra 
jowych usuwa się na bok za pomocą gło
sowania, a jako wynagrodzenie obiecuję 
nam, że centralny parlament zadość uczy
ni tym odrębnym właściwościom?

Moi panowie! Sędzę, źe po gorzkich 
doświadczeniach, jakie opozycja w tój 
iabie już zrobiła, taka obietnica nie może 
jój inaozćj się wydawać, jak  tylko — 
ironję.

(Dokończenie nastąpi.)

wieków, lecz kościół nie uległ żadnym dze dojść do rezul atu, iż państwo

Bada państwa.
Wiedeń 7 marca.

(F ) Przewoduiczęey dr. Karol Rechbau- 
er zagaja posiedzenie o godzinie kwan- 
drans na 12-tą. Galerje przepełnione. J a 
ko nowi mówcy w dyskusji nad projektem 
normującym zewnętrzne stosunki kościoła 
katolickiego zgłosili się do głosu w obro
nie tegoż bar. Pino, bar. Walterskirchen, 
Siegl, dr. Hoffer, dr. Herbst, dr. Schrank, 
Tomaszczuk i dr. G iskra; przeciw pro
jektow i B arb o , Sternbach i dr. Juijan 
Ozerkaw8ki. Izba paoów przesyła na ręce 
prezydjum załatwione przez nią na osta- 
tniem posiedzeniu projekta. Po odczytaniu 
petycyj przystępuje izba do dalszego cięgu 
dyskusji jeneralnój nad projektem nor- 
mujęcym zewnętrzne stosunki kościoła 
katolickiego.

Jako pierwszy mówca przeciw proje
ktowi zabiera głos deklarant morawski 
ks.i W u r m .

Choć silono się na wyrugowanie józe- 
ónizmu z będęcyeh w mowie projektów, 
są one mimo to przejęte duchem jezefiń- 
skim, który tylko pod wpływem zmiany 
czasu i stosunków w innój pojawia się tu 
formie. Zasada, na którćj polegają pro
jekta rzędowe, iż państwo oprócz władzy 
państwowej żadnej innej w państwie pie 
uznaje, jest zdaniem mówcy mylnę i nie- 
bezpiecznę i w rażącej zostaje sprzeczności 
z genezę, historycznym rozwojem i kon
stytucję kościoła katolickiego, którego 
stosunek do władzy państwowój nie po
winien być tworzonym według pewnych 
teoretycznych ideałów. Trzeba brać ko
ściół takim, jakim jest, jakim  istnieje od 
dwu tysięcy lat, a azczególniój w krajach 
dziedzicznych Przedlitawji. Nieograniczone 
niczem znoszenie się i zażyłość z głowę 
kościoła, biskupem rzymskim jest fun
damentalnym warunkiem katolickiego wy 
znania religijuego. Przeto nie może tóz 
państwo, które tej zażyłości stawia jakie
kolwiek zapory, występować z twierdze
niem, iż gwarantuje kościołowi zupełnę 
swobodę, gdyż dla kościoła nie ma wol
ności .w państwie, które w miejsce uzna- 
uój dogmatycznie najwyższój powagi w 
sprawach kościelnych stawia swę własną 
wszechwładzę jako najwyższę instancję w 

Państwo zmieniło się woięgu

zmianom. Należałoby się spodziewać, iż 
w państwie, które na swym sztandarze 
wypisało hasło „równość wszystkich w 
obliczu prawa“, przyznanem zostanie ko 
ściołowi katolickiemu najmniój tyle wol 
ności, co każdemu innemu prywatnemu 
stowarzyszeniu. Tymczasem orzeczonem 
jest w projekcie rzędu, iż ponieważ ko 
ściół jest organizmem odmiennym od sto
warzyszenia prywatnego, mogłaby prero
gatywa swobodnego normowania własnych 
stosunków, która odnośnie do stowarzy
szeń prywatnych nie wzbudza obaw, w 
zastosowaniu do kościoła jako większego 
organizmu spowodować sparaliżowanie 
wpływu władzy państwowej. Podobnież 
powierza projekt państwu rozstrzyganie 
wewnętrznych i zewnętrznych spraw ko
ścioła, co atoli jest mylnem, gdyż w spra
wach kościelnych nie państwa, lecz ko
ścioła pytać się należy, co jego wewnę- 
trzuę stanowi istotę i co według boskiój 
konstytucji pozostać ma jego własnościę, 
jeźli kościół znajdować się ma w możno
ści spełniania swój świętój missji

Mówca upatruje w projektach rzędo
wych wkraczanie w zakres wewnętrznych 
spraw kościoła, jak  tenże został określo
nym przez najznakomitszych kanonistów. 
Rozporządzenie ministerjalne z dnia Igo 
lipca r. 1868 wydane przez rzęd w wy 
konaniu ustawy małżeńskiój zmierza zda
niem mówcy do utwierdzenia zasady, iż 
udział duchownego przy akcie zawarcia 
małżeństwa następuje w imieniu państwa. 
Jeżeli wypadki ostatnich decennjów zro
dziły potrzebę pewnych zmian i modyfi 
kacji konkordatu, natenczas winno to na 
stępić jedynie w drodze umowy z głowę 
kościoła, jak  to § 35 konkordotu orzeka. 
Przeciw' sposobowi atoli, w jaki rzęd u 
mowę tę zrywa, mus, mówca uroczysty 
założyć protest. Jeźli konkordat tak je 
dnostronnie zniesionym zostaje, nie oka
żę katoliccy poddani Austrji gotowości do 
uznawania prawnój mocy ustaw, które nie 
zostały unormowane w drodze umowy z 
głowę kościoła katolickiego. (Szemranie 
po lewicy, oklaski po prawicy). 

D e p u t o w a n y  dr. H e i l s b e r g :  
Mówca przeczy przedewszystkióm twier

dzeniu deputowanego Wurma, jakoby ko
ściół wychowywał zawsze najwierniejszych 
poddanych państwa i dla uzasaduieoia 
swego zdania powołuje się on na znany 
fakt historyczny, iż gdy w r. 1848 wy
ruszali w pole nieprzyjaciele Austrji, o- 
trzymywali błogosławieństwo z ręk pa
pieża.

(Na słowa te wszczyna się burza szem
rania i przeczenia po prawicy. Na zawe
zwanie przewodniczęcego, aby nie prze
rywano mówcy, odpowiada bar. Giova- 
nelli: „nie możemy przyjmować spokoj
nie do wiadomości obelg rzucanych tu 
na ojca świętego; jeźli przewoduiczęey 
nie wypełnia swego obowięzku, musimy 
sami to uczynić“ — wzmagający się 
hałas.)

Oświadczenie mówcy, iż choćby będą- 
ce w mowie projekta stały się ustawą, 
ludność katolicka nigdy ich nie uzna, nie 
da się pogodzić z jego twierdzeniem, ja- 

kościół katolicki najwierniejszych

mo
głoby i odmówić kościołowi sw.go uzna 
nia, coby było gwałtem Wymierzonyn 
przeciw wolności sumienia.

W  rozwiązaniu będącój w mowie kwe 
stji nie można postępować sobie lekko
myślnie i czynić zawisłóm najważniejsze 
interesa kościoła cd przypadkowój wię
kszości w parlamencie. Co dziś wystar 
cza, okaże się po upływie roku niedo- 
statecznóm, aż wreszcie przyjdzie do te 
go, iż w izbie postawionym zostanie wnio 
sek źędajęcy zaprzeczenia istnienia Boga. 
Oznaczenie zakresu wzajemnych praw 
prerogatyw pomiędzy władzę świecką 
kościelną dałoby się osiągnąć w drodze 
przyjaznego porozumienia się, do które 
go to czasu możnaby prowizorycznie za 
dowolnić się patentem z r. 1855. Jeźli 
władza państwowa narusza wewnętrzną 
istotę kościoła, cóż natenczas ma jemu 
pozostać? Oto obowiązek oporu.

O rozdziale władzy świeckiój od ko- 
ścielnój zdaniem mówcy już z tego po 
wodu mowy być nie może, iż poddani 
kościoła sę zarazem poddanymi państwa. 
Przyjęcie będącego w mowie projektu 
byłoby w oczach mówcy negacją boskie
go pochodzenia kościoła katolickiego, bo 
przyznaniem państwu władzy opanowy
wania kościoła we wszystkich jego gałę 
ziach '(oklaski po prawicy).

W obronie projektu zabiera głos depu
towany Ritter v. C a r n e r i :

Należało się spodziewać, iż projekta 
wyznaniowe rzędu natrafię na silny opór 
nie tylko w obozie klerykalnym , lecz 
również i w łonie stronnictwa liberalne
go , które zarzuca projektom połowicz- 
ność, podcza* gdy przeciwna strona iżby 
potępia je jako płód najskrajniejszego 
radykalizmu.

(Dokończenie nastąpi.)

Korespondencje „Kraju“.
, Z pod C ieszanow a 5 marca. 

(L . Z )  Powróciwszy z Wielkopolski, 
gdzie bawiłem pewien przeciąg czasu, mó- 
głem, będąc tam wychowany i obeznany 

stosunkami, porównać tameczne dole 
gliwośei społeczne z naszemi stosunkami 
w Galicji. Że zaś ważną bardzo jest rze
czą a nawet i naukę dla nas gruntowne 
rozpoznawanie wszelkich objawów społe
cznych, stosunków w itaźdój z części o- 
wój obszeruój byłój Rzeczypospolitej Pol 
sk ić j, zatóm pospieszana podzielić się 
mojemi zapatrywaniami i spostrzeżeniami 
nad groźącóm niebezpieczeństwem naszój 
narodowości i przyszłości narodowój w 
tak zwanój Wielkopolsce.

W Poznańskiem od 1863 r. stosunki 
zupełnie się zmieniły, a z nimi i pojęcia, 
a chociaż lud tameczny czuje coraz to 
większą potrzebę bronienia się od wyna 
rodowienia i od wyparcia przez Niemców 
z ziemi ojczystój, jednakże coraz to wię- 
cój przyjmuje on obyczaje zaborczego ple 
mienia germańskiego i wiecój broni się 
przed wynarodowieniem tarczę dogmatu 
nieomylności ojca świętego, ukutej jedy
nie z tradycji kościoła rzymsko-katolic 
kiego, jak tarczą patrjotyczną i ukutą, źe
tak powiem, z pamiątek narodowych i  a

koby kościół katolicki najwn-rrnejsz 
posłusznych dla państwa wychowywał 

poddanych.
Projekta rzędowe nie gwałcą ni praw prac tak znakomitych patrjotów narodo- 

religji ni kościoła, który obecnie stano- wych, jakim i byli zacni i wiecznie żyjący 
wią jezuici i żałow*ć jedynie wypada, iż Marcinkowski, Mielzyński, Potworowski 
rząd nie zajął się w projektach uregulo- i i inni.
waniem stosunków duchowieństwa niż- Dzisiejsza szlachta w Poznańskiem mało 
szego, które nie jest zabezpieczonóm prze-! pracuje pomiędzy ludem wiejskim w du 
ciw nadużyciom biskupów. j  chu czysto' narodowym ; jest ona bowiem

Mówca zapowiada w własnóm i wimie- rozdartą na wrogie obozy, które dotych-
niu swych towarzyszy politycznych wnie
sienie poprawek i dodatków do trakto
wanego projektu w toku dyskusji specjal- 
nój, od których przyjęcia czyni zawisłóm 
przychylenie się do dyskutowanój ustawy.

Przeciw projektowi przemawia dalój 
ks. R u c z k a :

Zasada, na którój rząd opiera swe pro
jekta, nie może zadowolnić mówcy, któ
ry uważa samodzielność i niezawisłość 
kościoła za fundamentalny warunek po- 
dobnój ustawy. Zapewnienie państwu wła
dzy zwierzchniczój nad kościołem zmie
rza tóm samóm do przemiany tegoż w in
stytucję państwową. Kościół jako insty
tucja boska nie potrzebuje uznania ze 
strony władzy państwowój, wywodząc u- 
prawnienie do swój egzystencji z tego 
samego źródła, co i państwo. Przyznając 
władzy świeckiój prawo uznawania ko
ścioła wywodzącego swe pochodzenie 
z źródła boskiego, możnaby na tój dro-

czas łączą się jedynie na gruncie rzymsko 
katolickim a nieobsianym i o nero ziarnem, 
jak  tylko tóm, które nam wydało Kurjera 
Poznańskiego, jego współpracowników i 
zw oi nmków.

Mieszczanie i ich inteligencja w Poznań
skiem są bardzo nieliczni, a chociaż po 
zostało mieszczaństwo, często patrjofyczne, 
nie zostało ono jednakże dotychczas na 
leżycie zorganizowane w solidarnie łączą 
ce się grono; przez to zaś jest ono słabe i 
dające małe znaki życia na drodze bro 
niącój od wynarodowienia i materjalnego 
upadku. Dawuiój mieszczanie i ludzie, za
wdzięczający własnój pracy swoje stano 
wisko i dobrobyt, mieli za przywódzców 
i łączników księży patrjotycznych i czę
sto narodowemi uczuciami pałających; 
lecz teraz z powodu, że księża mieli za 
kazane surowo przez arcybiskupa hr. Le- 
dóchowskiego być Polakami i obywatela
mi, a jedynie mieli pozostawać urzędni

kami kościoła rzymsko katolickiego i tyl
ko interesów Rzymu pilnować, mieszczań
stwo broni teraz jedynie katolicyzmu i w 
tój walce uważa za najlepszą broń dogmat 
nieomylności ojca świętego przeciw wy
narodowieniu i wyparciu ich przez Niem
ców z ziemi ojczystój.

Pojęcia w Poznańskiem nakoniec już 
się utarły i dzisi»j uważają tam za Pola
ka tego tylko, który jest obrońcę Rzymu 
i nieomylności ojca świętego; a zatem nie
katolik i niewierzący w ten dogmat za Po
laka dobrego tam już uważanym być nie 
może.

Wprawdzie lud wiejski w Poznańskiem 
pozostał jeszcze największym, stałym kon
serwatystą narodowym i on to, gdyby miał 
przywódzców, jedynie Polskę i jój przy
szłość na myśli mających, mógłby naj 
Bkuteezniój zachować zdrowe i czyste soki 
narodowe i stać się przez to murem nie- 
dopuszczajęcym germanizacji i materjali- 
zmu kosmopolitycznego do serc dzieci tój 
kolebki dawnój niepodległój i możnój 
Polski,

Są i w Poznańskiem obywatele Polacy 
dążący do zwalczenia zgubnych pojęć, za
bobonów i do skupienia rozproszonych 
żywiołów narodowy, h, lecz ci są zbyt 
słabi co do liczby i za mało m ją  nieza- 
eźnych środków, aby mogli skutecznie 

działać na masy, a zatem trzebaby po
myśleć nad kształceniem i karmieniem serc 
ludu wielkopolskiego pokarmem czysto- 
narodowym a nie bałamuceuiem go poję
ciami mu niezrozumiałemi a opartemi li 
na konserwatyzmie ultramontańskiój na
tury.

Czynności posłów wielkopolskich w Ber
linie i ich uchwały dowodzą najlepiój, że 
m«.je spostrzeżenia powyżej wymienione 
są słuszne; ci albowiem łączą się wszę 
dzie z klerykałami i z ultramoutanami nie
mieckimi i to nawet w sprawach oboję
tnych interesom Polski, a czasem nawet 
i szkodliwych postępowi. Polityka tychże 
panów jes t utylitarną i zawsze zostającą 
na usługach Rzymu a niedowodząsa, że na
ród polski pragnie wywalczyć swoją nie
zależność na podstawie postępu i na z a 
sadach czysto d e m o kra ty cz n ój natury.

Teraźniejsze usposobienie ludu wielko 
polskiego po dokonanym gwałcie przez 
rząd cesarstwa germańskiego na osobie 
arcybiskupa, a tyle niesympatycznego o- 
bywatelom kochającym P< Iskę jedynie, 
dowodzi także, że moje obawy wyiój wspo
mniane są usprawiedliwione; lud bowiem 
dosyć obojętnie to uwięzienie następcy 
prymasów polskich przyjął a tylko szlachta 
i mieszczanie sami proszą księży, aby nie 
miewali z kazalnic nauk czysto patrjoty- 
ezriych i nie występowali jawnie w obro
nie arcybiskupa, za co rząd .mógłby księ
ży zawieszać w drodze polioyjnój w peł
nieniu ich obowiązków kapłańskich, W  
teo sposób, o ile dostrzegłem, okazuje się 
patrjotyzm narodowy w Poznańskiem , że 
uczęszczają gromadnie do kościołów i że 
się modlą za głowę kościoła rzymsko ka
tolickiego, jako za króla pozbawionego 
praw monarchy na ziemi i zarazem jako 
za nieomylnego pasterza kościoła rzym 
sko-katoliekiego. Inna to była manifesta
cja Wielkopolan podczas uwięzienia arcy
biskupa Dunina, którego szanowano jako 
Polaka i obywatela więcój, niż za to, źe 
był arcybiskupem. Podówczas to religja 
ściśle złączoną była z interesami narodo- , 
wymi, lecz o tyle, o ile prawa ojca świę
tego nie wdzierały się w serca wyznające 
czysto patrjotyczną miłość do utraconój 
pomiędzy mocarstwami niezależnój Polski 
a kroezęcój już od tak dawna na podsta
wie zasad konstytucji 3go maja ku postę
powi, opartemu na wolności osobistój ka
żdego i to na podstawie tak spirytualnój 
jako też i obywatelskiój niezależności na
rodowej.

Postęp Wielkopolan na polu ekonomi- 
cznóm i skutki, wynikłe z zadany h im 
klęsk materjalnych przez nibyto patrjo- 
tyczne upadłe banki narodowe w przyszłój 
korespondencji postaram się należycie 
wyjaśnić, a teraz kończę fz wiarą niczem 
niezachwianą w naszą lepszą przyszłość.

Berlin 5 marca.
X. Telegram doniósł wam już z pe

wnością rezultat, oraz streszczenie cieką- 
wego posiedzenia parlamentu z dnia S' 
b. m .; w obowiązku korespondenta po
zwalam sobie wiadomości te kilku szcze
gółami uzupełnić. Jak  wiadomo, przed
miotem obrad był wniosek posła alzacko- 
lotaryńskiego p. Guerbera, żądający usu
nięcia praw wyjątkowych przysługujących



--------------------------  _ ..

KK.'..T z wtorku 10 marca

naczelnem u prezydentow i A lzacji i Lota- 
ryngji, a sprzecznych w szelkiej w olności 
obyw atelskiej. W edług praw administracji 
tych ziem , m ianow icie w edług §. 10 wol 
no prezydentowi zarządzać śledztw a po 
dom ach i to równie nocą, jak  dniem, 
wzbraniać zm ianę m iejsca pobytu osobom  
sądownie ukaranym , wolno w reszcie za 
w iesić sw obodę stow arzyszeń i prasy. 
W nioskodaw ca poseł Gruerber, w ładajm y  
jak się zdaje dobrze językiem  niem iec-

W ielką byłoby szkodą, gdybyśm y p. Zaelia- 
rjasiewicza za jego bytności w Krakowie obec 
nie ju ż  więcej nie słyszeli. N ikt bowiem za 
pewne nie jest, jak  przekonaliśmy się na osta
tnim  odczycie, kom petentniejszym  niż on w tym 
dziale literatury.

W stowarzyszeniu rękodzielników i prze
mysłowców „G w iazda", odbyło się wczoraj 
wieczór am atorskie przedstaw ienie z nadzwy- 
czajnem powodzeniem. Odegrano „H ansa Ju r
gę" i „Chrapanie z rozkazu". Publiczność

kino, w posępnych barwach skreślił dzi- j oceniając cele stowarzyszenia, bardzo licznie 
stejsze sm utne położenie ziem  tych, nie- • zebrała się na ten wieczorek. Z pomiędzy gra- 
dawno jeszcze kwitnących. Popierając jących amatorów zbierali oklaski, szczególnićj 
w niosek, przem awiał następnie poseł Win i  p. P. w roli Hansa Jurgi i panna B. w roli 
terer, również A lzatczyk . Z a zatrzym a ! Anusi,
niem stanu rzeczy przem awiał kom isarz ; T ea tr .—Odegraną w sobotę na benefis pa- 
rządowy i poseł P utkam m er, N iem iec z na Ekera komedję Feuilleta „Pokusa", powtó- 
K s. Poznańskiego obrany. Aaden z nich rzono zamiast „Sinobrodego" w niedziele i ma 
nie uzasadnił niczćm  potrzeby zatrzyma- ■ być znów graną jutro. Dla braku dziś w dzien- 
nia uciążliw ego prawa, ostatni m ianowicie nikn miejsca nie umieszczamy obszerniejszego 
(Putkam m er) popadł w tak n ieaorzeczny o dwóch tych przedstawieniach sprawozdania, 
ferwor, iż w ręcz ośw iadczył, źe gd yby to uczynimy to jednak w przyszłym numerze. 
w j eK° b yło  m ocy, kazałby jeszcze zna- , Dziś zanotować nam tylko wypada, źe po naj- 
csn ie środki dzisiejsze obostrzyć. W zglę ; większej części wywiązali sie wszyscy wystę- 
dem następująećj m owy ks. Bisraarka ; pujący w tój sztuce artyści z ról swoieh bar- 
przytaczam y ustęp z dzisiejszego numeru, dzo dobrze, a artystka w głównćj występująca 
znąnćj z umiarkowania, poważnćj Vossi- ; roli, mimo wielkich a ciągłych swych poatę 
sche Ztg. O to, co pisze w tym w zględzie: pów, do których przyzwyczaiła już

Po Putkam m erze zajął g ło s  ks. Bis- 
m ark, by w ygłosić  m owę, która należeć  
b ęd z ie  z pewnością do jeg o  m ów niew y
tłum aczonych. W szystko, coby uchodzić 
m ogło za niestosow ne a co pow iedzieli 
Gucrber i W interer, nie daje nam na to 
żadnego w ytłum aczenia, dla czego książę  
(Bismark obrał w łaśnie ton szyderstw a. 
Trudno zaś inaczój pojm ow ać bismar 
k ow skie porównania m iędzy Francją a 
Niem cam i, odw oływ ania się na sw ą o d 
pow iedzialność z pom inięciem  prawa od 
powiedzialności krępującego i kanclerza  
niem ieckiego, jeg o  zarzuty czynione A l
zatczykom  i L otaryń czyk om , źe sami 
winni są aneksji, p o n i e w a ż  n i e  p r o 
t e s t o w a l i  p r z e c i w k o  w o j n i e ,  dźw i
g a ją c  tym  sposobem  przynajmniój trzy- 
dziesto-m il|ouow ą część winy. S łow a takie 
w: ustach m ęża, co przed 8 laty rozpo 
ezął wojnę mimo liczn ych  protestów naj 
znakom itszych m ężów w k raju , m iały 
chyba tę tylko tendencję, by anektow a  
layeh ukarać szyderstwem  i bezw zględno
ścią, ale nic nie zaw ierały, coby za u trzy
m aniem  §. 10 przem awiać m ogło. Kto 
ch ce poii* zkam i jed nać i god zić , winien 
aostać przynajmniój konserw atyw nym . — 
T yle Vossische Ztg.

Przy głosow aniu  im ieanóm  przepadł 
w niosek Gruerbera 196 głosam i przeciw  
138. Za w nioskiem  g łosow ali: centrum, 
stronnictwo postępow e, P olacy, A lzatczy- i

wreszcie 
jeszcze ipubliczność, przecież spraw iła jćj 

wczoraj prawdziwą niespodziankę.
Kradzież. -— W łościanin W ojciech Paluch 

z Praw dy pod Krakowom, sprzedaw ał przed 
wczoraj na K leparzu nasienie koniezyny, a gdy 
go zapytano zkąd je  ma, uciekł, został jednak 
ju ż  niedaleko Krowodrzy przez ajenta policyj
nego p. Bobulskiego schw ytany, k tóry  spraw
dził, że Paluch ze swym szwagrem Janem  Cie
piela przez dach do spichlerza dworu w R aci
borowicach włamali się, i tam  2 korce wymie
nionego nasienia i korzec grochu skradli. 
Część koniczyny znaleziono zakopaną pod po
dłogą w mieszkaniu Palucha.

Po mrozach, które w ostatnich czasach 
dość wielkie były, nastąpiły  obecnie dnie cie
płe a przy braku śniegu naw et proch po u li
cach się unosi. Z Poznania donoszą, źe po
nad miastem przeciągają tam liczne stada dzi- 
kich gęsi, zdaw ałoby się więc, źe wiosna tego 
roku będzie wczesną.

T ow arzystw o oficjalistów prywatnych.
— R ada nadzorcza tow arzystw a wzajemnej po
mocy oficjalistów rozpoczęła w sobotę Bwe do
roczne narady. W  sprawozdaniu swem, radzie 
nadzorczćj przedłoźonem , w ydział centralny z 
zadowoleniem podnosi, iż towarzystwo uzyska
wszy zatw ierdzenie zmienionych s ta tu tó w , o 
które się przez kilka lat dobijało, przystąpiło 
obecnie do spełnienia swego zadania, przez ro 
zdawanie stałych zapomóg (em erytur) nieudol
nym do pracy członkom, wdowom i sierotom, 
tudzież wsparć nadzwyczajnych. W pierwszym

tń?T soe ci.

Kronika potoczna i rozmaitości

K raków , 9  marca.

W muzeum techniczno - przemysłowem
we w torek dnia 10 m arca, o godzinie 12 — 1 
w południe, odbędzie się 8-my publiczny od
czyt prof. dr. Straszewskiego: „O wyobraże
niach i w yobraźni."

Koncert. — Dziś wieczór o godz. 7 %  od
będzie się w sali hotelu saskiego koncert p. 
Franciszka Bylickiego, zaszczytnie znanego w 
mieście naszem muzyka. Oprócz koncertanta 
w ystąpią jeszcze tego wieczora p. Remenyi, 
nadw orny skrzypek cesarza austrjackiego i p. 
Ludwik Marek, znany fortepjanista ze Lwowa, 
k tórzy  wczoraj do Krakowa przybyli. Obydwaj 
-ci artyści dawali niedawno koncerta w Kijo-

roku tćj działalności rozdano stałych wsparć 
514 zła., nadzwyczajnych zaś 80 zła.

Stan majątkowy tow arzystw a je s t prawdziwie 
świetny. Z zamknięć rachunkow ych i bilansów 
zestawionych z naśladowania godną staranno
ś c ią . wyjmujemy następujące cy fry : Dochody 
rzeczyw iste r. 1873 wynosiły 17,236  zła.: 
w ydatki 5 ,023  zła. — nadw yżka 12 ,213  zła 
W  dochodach najw yższa cyfrę przedstaw iają 
udziały członków (oficjalistów 10 ,945  zła., wo
bec której to cyfry w kładki członków w spiera
jących 676  zła. praw ie znikają. K oszta admi 
nistracji i reorganizacji powiatów wynoszą 4 ,429 
zła ., wydatek wcale niewielki, gdy zważymy, 
iż reprezentuje on zarząd przeszło 100 tysię 
cznego m ajątku , kilkudziesięciu oddziałów, że 
biuro prowadzi rachunki 2000  członków itp. 
M ajątek stow arzyszenia wynosi 115 ,400  zła., 
które tw orzą fundusz żelazny tow arzystw a. W 
budżecie na  r. 1874 podano dochody w wyso
kości 18 ,692  z ła . ; w ydatki 4 ,7 7 0  —  nadw y
żka spodziewana 1 3 ,990  zła., z których prawdo-

wie i Odessie, a po powrocie swym z ta m tą d ) podobnie do 1000 zła. pójdzie na zapomogi.# 7 z - -  r     ~  "  j

wa Lwowie, Przem yślu i Tarnow ie. W szędzie 
przyjmowała grę ich publiczność z wielkiem 
iiznaniem, a w Tarnow ie, musieli się naw et na 
a&iegania powszechne zatrzym ać dla dania 
drugiego koncertu. Jak  sie dowiadujem y, kon- 

K +akowie mai? dać w piątek.
IłdCZyt. :--- W czoraj o godz. 12 U, w połu- 

me, o y się odczyt p. Jan a  Zacharjasiewi-
cza „O terazniejsżój powieści." Nie bedziemy
tu  pow tarzali odczytu, choćby tylko w‘jaknaj- 
szczuplejszem streszczeniu, dla tych bowiem 
którzy  prelegenta słyszeli, byłoby to zu p e ł
n ie zbytecznem , a tym którzy g0 nie mieli 
sposobności słyszeć, nie bardzo byśmy sie 
przysłużyli. P an  Zacharjasiewicz bowiem do
tk n ą ł w tćj jednćj godzinie tyle rzeczy, że sa- 
» o  ich zaregestrow anie wieleby miejsca zajęło. 
Mimo to, moglibyśmy zrobić szanownemu p re 
legentowi zarzut, źe nie w spom niał ani o po
wieści am erykańskićj, ani szwedzkićj, k tóra  
posiada przecież takie dzieła jak  powieści pani 
•Owrlen i Szwarc.

Sprawozdanie z obrad rady nadzorczćj podamy 
w przyszłym  numerze.

W Wiedniu dnia 27 lutego i*, b. skazany 
został na śmierć przez powieszenie rozbójnik 
Skaryd, mimo ze sie do zbrodni swoich nie 
przyznał. Je s t to pierwszy wyrok od czasu za
prow adzenia tam  sądów przysięgłych w spra 
wach krym inalnych.

W Poznaniu przed kilku dniam i osadzony 
został w więzieniu policyjnym młody technik, 
ponieważ bez najm niejszego powodu pastwił 
się na ulicy nad pewnym gim nazjastą. Ze wzglę 
du na  jego wykształcenie umieszczono go w 
lokalu dla więźniów politycznych, w którym 
znajduje się piec z wewnątrz się ogrzewający. 
Pieca tego użył, by sobie życie odebrać, zam
knąwszy go rychło po napaleniu. Ze to umyśl
nie uczynił, okazało się ze słów, które na ścia
nie napisał. O bdukcja ciała w ykazała otrucie 
gazem węglowym.

S p raw a  Tellusa, jak  donoszą z Poznania, 
postępuje bardzo żółwim krokiem. Mówiono,

że po 27 lutego, którego to  dnia miał być 
ostateczny term in u sądu w Łobżenicy do zg ło
szenia się wierzycieli z żądaniam i, sprawa osta
tecznie powinna się wyjaśnić. Lecz cóż, kiedy 
sąd ten, niewiadomo ź jakich  powodów, uznał 
za stosowne odłożyć ten term in podobno do 5 
maja. Lubo term in trzy  razy ju ż  odkładany, 
nie wynika ztąd przecie, iż y trzecie odrocze
nie miało być zarazem i ostatnie. A tymczasem 
rosną koszta.

„Rok 93." Powieści tej ju ż  i tom II prze
szedł do handlu księgarskiego. Dowiadujemy 
się, źe około 10 b. m. opuści prasę tom III, 
t. j . ostatni. W  K rólestw ie Kongresowem po
wieść ta  liczy czytelników na tysiące.

Budowa polskiego tea tru  w Poznaniu tak
daleko postąpiła, że praw dopodobnie na św. 
M ichał będzie ju ż  mogła być oddaną do użytku. 
Szerokość sceny wynosi 48  s tó p , głębokość 
33 ; przedsieuie 28 stóp. Sala widzów ma obej
mować około 800  osób.

Drezdeńskie ogólne s tow arzyszenie  w y 
chowania urządza teraz zakład wychowawczy, 
w którym m łode panienki po ukończeniu pen 
sji pobierać będą dalsze ukształcenie na matki 

'ychowujące dzieci podług metody Froebla  za- 
stosowanćj nie tylko do wieku dziecięciego, 
ale i do młodocianego.

W W a rs z a w ie  wyszedł z druku I  poszyt 
za rok 1872 pod tytułem : „Przegląd postępu 
nauk lekarskich we wszystkich je j gałęziach 

krajach." wydawany pod redakcją dr. Gir- 
sztowta. Zeszyt ten zajm uje farmakologję i 

toksykologję (przez dr. W yrzykowskiego), pa- 
tologję i terapję szczegółową (przez prof. Łucz- 
kiewicza).

Morderstwo. —  W  sądzie okręgowym pe
tersburskim , jak  donosi Gołos, odbyło się w 
dniu 28 lutego badanie umysłowych zdolności 
14-letnićj dziewczyny, która służąc przy gat- 
czyóskićj ochronie zabiła dziewięcioro dzieci. 
M iędzy innemi czworo udusiła, wsunąwszy im 
dwa palee do gardła, jedno utop iła  w kadzi, a I 
jedno zarąbała siekierą. M ałoletnia zbrodniarka 
zdaje się mieć nie więcćj nad 11 la t, tw arz 
jć j nadzw yczajnie czerwona. Podczas badania 
dziewczyna opow iadała szczegółowo o popeł
nionych przez siebie zabójstwach, z czego wi
dać, źe bawiły ją  bardzo bąble w ystępujące na 
wodzie, w którćj u top iła  jedne  ze swoich ofiar. 
Z toku sprawy okazało się, źe oprócz zabija- 

i dzieci próbow ała ona jeszcze otruć cielę, 
ale to się jćj nie powiodło. Poniew aż na wszy 
stkie pytania-zadawane przez lekarzy zbrodniar
ka odpow iadała jasno i spokojnie, biegli osą
dzili, że koniecznie należało oddać ją  pod d łu 
gi i ścisły nadzór, skutkiem czego odesłano 
dziewczynę do szpitala M ikołajewskiego.

Do „Rusk. Wiedom.“ piszą z Kemi w gu 
bernji archangielskićj, że wybrani tam  przysię
gli i burm istrz (gołowa) nie zostali zatw ierdzę 
ni przez gubernatora na tej zasadzie, że w ze
braniach obyw atelskich, które Odbywały się w 
celu uskutecznienia w yborów , uczestniczyła 
kobieta.

W akademji medycznej w Paryżu  przed 
stawiono niedawno pod rozwagę przedm iot, 
który  zaciekawił świat naukowy. Dr. D avaine 
w ziął krew bydlęcą ju ż  zgniliznie uległą i te 
wszprycował w naturze w żyłę żyjącym króli
kom, następnie rozcieńczoną z wodą w stosun
ku 7l0> Vl00> VlOOJOOO- Króliki kończyły życie 
w kilku godzinach lub dniach. T e doświadczę 
nia powtórzone przez pp. V ulpiaiu, Behier i 
Onimus stw ierdziły w zupełności powyższy wy 
nik. A kademję paryzką nowy ten fak t bardzo 
zadziwił, tćm więcćj, źe i liczne następnie czy 
nione doświadczenia nie potrafiły tego wniosku 
przemawiającego na korzyść hom eopatji obalić.

Tow arzystw o fotograficzne francuzkie, u 
rządza w pałacu przemysłowym (palais de 
1'Industrie) swoją dziesiąta wystawę publiczną, 
którą ma być 1 maja r. b. otwartą. T ow arzy
stwo pomienione zaprasza wszystkich fotogra
fów francuskich i zagranicznysh, do wzięcia 
udziału w tćj wielkićj specjalnćj wystawie, 
która wykaże prawdziwy postęp fotografji, 
oraz użyteczność tej sztuki, dziś ju ż  niezbęd- 
nćj w handlu i przemyśle. Oscby chcące wz-ąć 
udział w tej w ystaw ie, winny się zgłosić 
do sekretarjatu  towarzystwa, ulica Louis le- 
G rand , 20.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: M ichał Za 
krzeÓ8ki wł. d. z P lechow a; Feliks hr. Romer 
wł. d. z Galicji; Ede Remćnyi artysta  z Pesztu; 
Ludwik Marek artysta  ze Lwow a; R itter y 
Libso inżynier z Opawy; Henryk W inkler nad 
insp. z W iednia; W acław  Mańkowski wł. d. 
z Podola ros.

8 0 T E L  D REZDEŃSKI. Przyjechali: Ant. 
Zubrzycki z żoną wł. d., W inc. G ładysz wł. d. 
z Prus; Izydor Lowiu inspektor sssek., Henryk 
Zuckert kup., z W iednia; H enr. B ordet kupiec 
z P aryża; Emil W oźniakowski inżynier, Jan  
K unowski inżynier, ze Lw ow a; H ipolit G ło
wacki ks. dziekan z Brześcia Litewskiego; Ks.

W ykowski wł. d., A lfonsyna Stojowska wł. d., 
z Galicji; Izydor K erubaum  eksp. z W arszawy.

Spostrzeżenia meteorologiczne.— D nia
< i 8 m arca pochm urno; term om etr dnia 7 do
szedł do -j-0 .8  od — 3 .6 ; zaś dnia 8 do —|—3.2 
°d  T~ 1-2 R. Barom etr od dni sześciu ciągle 

iada; rano o 6 dnia 9 stan jego by ł 3 2 8 .3 9 , 
term om etru -j- 0 .2  R. W iatr zachodni.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskiej •/. dnia 5 i 6 m arca:
L ic y t a c je .  W  sądzie pow. w Trem bow li, 

dnia U  marca, źrebięta i stadnina zajęta W ło
dzimierzowi kr. Baworowskiemu. —  W  sądzie 
pow. w Krakowie, dnia 27 kwietnia, realność 
1. 51 w Bibicach, a 26 marca, realność 1. 25 
w C zyźynach.— W  sądzie pow. w D obrom ilu, 
dnia 20 marca, realność 1. 110  w Falkenbergu.
— W  kancelarji dyrekcji urzędów  pomocni
czych nam 'estnietw a, dnia 2 kw ietnia, celem 
sabezpieczenia dostawy 4 0 0  sągów bukowego 

a 130 sągów sosnowego drzew a opałow ego.— 
W  dyrekcji lasów i domen w Bolechowie, dnia 
24 marca, celem wydzierżawienia gruntów  
skarbowych w T urzy  wielkiej i Bołochowie; 
dnia 16 marca, celem wydzierżaw ienia propi
nacji w V I sekcji dóbr skarbowych Doliniań- 
skich: dnia 23 marca, celem w ydzierżawienia 
propinacji w T urzy  wielkićj i Bołochowie, a 16 
marca celem wydzierżawienia propinacji na 
Przedzielnicy. —  W sądzie pow. w Podbuźu, 
dnia 23 marca, realność 1. 1 i 3 w Czerchawie.
— W sądzie pow. w B ursztynie, dnia 30 marca 
realność 1. 167 tam że.

K o n k u r s  a. Posada zarządcy kasy pro wen- 
towćj w K utacb. — P osada ekspedjenta poczto
wego na dworcu kolei w Załuczu, koło Śnia- 
tyna. —  Dwie posady rew identów  rachunko
wych w nam iestnictwie.

Sospod arstw o przem ysł ii handel.
Tow arzystw o  zaliczkowe. N ow a rada 

nadzorcza to warzy stwa zaliczkow ego kra
kow skiego ukonstytuow ała s ię  już i w y 
brała prezesem  dra D ietla  prezydenta  
miasta Krakowa. Dr. D ietl przyjął pre
zesostw o, czego  towarzystw u tylko win
szow ać m ożem y. N atom iast p. A lfred Mi- 
lieskiy który jed nogłośn ie prawie obrany  
został w iceprezesem  tćj rady nadzorczćj, 
nietylko godność tę, ale zarazem  i m an
dat do rady nadzorczćj z łoży ł, nie m ogąc  
się zgodzić na zapatrywanie, jakoby rada 
nadzorcza j u ż  t e r a z ,  przed zarejestro
waniem nowćj ustawy m ogła  legalnie ob
jąć zarząd towarzystwa. P. M ilieski prze
ciwnie był zdania, źe aż do zarejestro
wania nowćj ustawy zarząd towarzystw a  
pozostać powinien przy dawnćj dyrekcji.

Kolej Iw ow sko-czerniow iecka,—  C zyta
my w urzędowej Wiener Z tg .: Na podstawie 
autentycznych d a t jesteśm y w położeniu d o 
nieść, że stosunek między dochodami a wy
datkam i na obu zasekwestrowanyeh austrjae- 
kich linjach kolei lwowsko czerniowieckićj w 
latach 1872  i 1873 by ł następujący. Podczas 
gdy w r. 1872 w ydatki wynosiły 8 6 %  całego 
dochodu, to w roku 1873 wynosiły już tylko 
6 7 % . D ochody pow iększyły się w roku o 20.9 
procent, w ydatki zm niejszyły się o 14.4  proc. 
w porównaniu z rokiem poprzednim .

K u rsa . — W iedeń 9 marca godz. 2. — .__
Akcje kredytow e 2 3 9 .2 5 .— L ondyn __.__ .__
Siebro 105 .30 . — D u k a t— .— . -—-  Lom bardy 
156.75 . — L osy z 1864  r. 139. — . — Akęje
franko-austr. 3 9 .2 5 . — N apo le tuy  — . — . __
Akcje kolei K arola Ludw ika 2 3 0 .— . —  A kcje 
kolei lwow. czerń. 144 .50 . —■Akcje kolei półn. 
wschodnićj 1 1 1 .—-. —  Akcje banku związków,
1 6 .5 0 .— Oblig. indem n. gal. — . — . —  A kcje 
banku wied. dla obrotu 1 1 0 .5 0 .— A kcje angle-
banku 137 .25 . — A kcje kolei rzad . 3 2 0 .5 0 . __
Kolei siedmiogrodz. — .— . — K olei Rudolfa 
1 59 .— . — Tram w ay — . — .—  B anku budowy 
8 3 .— . —  A kcje kolei wschodniej 5 2 .5 0 . —  
Akcje banku anglo węg. 33 .50 . — Akcje kolei 
zjeda. 1 2 5 .2 5 .— Losy tureckie 4 3 .5 0 . — Losy 
premj. węg. 7 7 .2 5 .— Akcje kolei bogumińskićj 
137 .25 . — Akcje kolei ces. E lżbiety  2 0 4 .— ,— 
Akcje kolei półn. zachodu. 186 — . —  Akcje 
franco-hungaria 4 6 .2 5 . —  Ogólny bank austr.
67 .50 . Usposobienie g ie łdy : mgłe.

Wydawca i redaktor odpowiedz'alny; 
Stanisław Gralichowski.



4 KRAJ z wtorku 10 marca

W drukarni _Kraiu“ pod zarządem St. Gralichowekietro.

Ces. król. uprz. kolej m i Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem I marca

r. b. aż do dalszego postanowienia zaprowadza się nowy regulamin i 
ta ry fa  dla szląsko-galicyjsko-rumuńskiego ruchu związkowego to
warowego pomiędzy rumuńskiemi i galicyjskiemi staejami w tej taryfie 
wyszczególnionemi z jednej, a stacjami Kattowitz, Nicolai, Konigs- 
hiitte, Morgenroth, Gleiwitz, Rudzinitz, Wrocław, Glogau, Posen, 
Toruń i Bromberg, a względnie Poln-Lissa i Kreutz z drugiej strony.

Z tym samym dniem znosi się cena przewozu, która w ta
ryfie i regulaminie dla północno-niemiecko-galicyjskiego-związko
wego ruchu towarowego z dnia 1 września 1870, i w dodatku 
z dnia 1 sierpnia 1871 uwidocznioną jest.

Dotyczących egzemplarzy nowego regulaminu i taryfy na
być można po cenie 85 cent. w naszych staejach związkowych, 
w naszym biurze komercyalnem we Lwowie i w naszym eko- 
nomacie w Wiedniu.

Lwów, w lutym 1874 r.
Dyrekcya ruchu

Pracownia rzeźbiarska i kamieniarska
FABIANA H 0C H S T I1A

w Krakowie,

p r z y  u l i c y  św. J a n a ,
zaopatrzona jest vr

WYTRWAŁEJ
i  PRACY .

NAGROBKI
z piaskowca, m arm uru lub granitu wykończone, w różnych cenach 
począwszy od zlr. 40 w. a. Przyjm uje się zam ówienia i wedle nade

słanych rysunków.
Na żądanie, aby poprzednio udzielonym był nagrobkowy rysunek 
takow y przesyła się za przedpłatą złr. 3 w. a. k tóra się odtrąca za 

zamówieniem nagrobka przy wypłacie ceny.'

Kominki ozdobne, Płyty sto
łowe i posadzki różnoToeir- 
wne marmurowe z łomów krajowych 
i zagranicznych, oraz posadzki ognio
trwałe mozaikowe, które po ułożeniu 

podobne są do kobierca.

Ceny umiarkowane.
Roboty przy budowlach wykonywuje się punktualnie i odpowiednio 

zaskarbionem u dotąd publicznem u zaufani o .

Fabian Hochstim.

Ankiindigung der Vorlesungen an der Kgl. wiirttembergischen land- und 
forstw irthschaftlichen Akademie Hohenheim im Som m ersem ester 1874.

I. Fachwissenschaften.
. Landw irthschaftliche: D irektor Dr. Rau: Landw irthschaftspflege; Prof. v. Siem ens: laudwirth- 

schafthche Technologie; Pr. t. Dr. Funke: Geschichte und L ite ratu r der Landw irthschaft yom Beginn 
des 1 8  Ja h rh u n d e rtsa n , laudwrrthschaftliehe Taxationslehre nebst Uebungen im Entw erfen v o n  G u ts -  
wirtnscnaitspl anen, Rindviehzucht, einschliesslich des M olkereiwesens; Prof. VoSSler: Pflanzenorodiik^

w r  J hd1; .  m  K ” ' C h ln ! deS Hopfe“ '  und T!tbackbaues und des W iesenbaues;
Prot. Z ipperlen. Pterdezueht (Exterieur, Pferdeziichtung, Pferdehaltung) ; Prof. Dr. Janer: Seidezucht-
Oekonomierath H ochste tter: W cinbau; Repetent Murn8eer: K leinviehzucht; Garteninspektor Schule’ 
Dem onstrationen im Obst- und Gemttsebau; Oberłehrer Kik: Dem onstrationen in der Bienenzucht; 
W irthsehaftsinspektor S trebel: praktische landwirthschaftliche Uebungen.

, Fórstw irthschaftliche: Forstra th  Prof. Dr. Nordlinger: Forsteinrichtung, Forstschutz, Forst- 
geschaftspraxis, F orstbo tan ik ; Prof. Dr. B aur: W aldbau, Baum- und B estandessehatzung: Prof. Vo88fer 
landwirtschaftliche Encyklopadie fiir F o rstw irthe ; R epetent Schottle: Forstgesetze.

II. Grund- und Hilfswissenschaften.
Prot. Dr. v. Fleischer: E inleitung in die Botanik und speziclle B otanik; Prof. Dr. v. W olff'

Agrikulturchem ie, landwirthschaftliche Fiitterung-slehre, praktische Uebungen im chemisehen Labors.’ 
torium ; Prof. Dr. B aur: praktische Geometrie und Feldm essen: Prof. Z ipperlen: Tbierheilkunde (spe 
zielle Pathologie und Therapie Seuehenlehre); Prof. Dr. W eber: E xperim entalphysik, Trigonometrie 
und aualytische U ebungen; Prot. Dr. Nies: Geognosie; Prof. Dr. Jager: spezielle Zoologie, Anleitung 
zu m ikroskopischen Untersuchungen; Prof. BareiSS: landwirthschaftliche B aukunde; Amtmann Sonmi- 
dim : R eehtskunde; R epetent Schottle : Planzeichnen.

Ueber alle Verlialtnisse der Akademie, namentlich fiber die Lehrm ittel, die Eintritsbedingun- 
gen u. s. w. gibt der gedruckte Prospekt Auskunft, der auf Verlangen m itgetheilt wird. -Die Vorle- 
gungen beginnen am S April.

Hohenheim, im F ebruar 1874.
4923(1-1) K. Akademiedirektion.

Rau.

w KraKowie
wydaje

LI STY Z A S T A WN E
5V2%  srebro, losowane w 36 lat.
6%  na walutę austryjacką losowane w 36 lat.
6%  » * a „ w 18 lat,

oraz 7%  Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te  są  najw łaściw sze do lokowania kapitałów , gdyż:

.1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na  każdym Liście Zastawnym 
podpisem c. k . Kom isarza rządowego, są nadto zagwarantow ane całkowitym kapitałem  zakłado
wym Towarzystwa, k tóre w myśl §. 5 swych Statutów, oprócz pożyczek na bezpieczeństwie fze- 
czowem opartych, nie może prowadzió żadnych innych interesów bankowych kredytowych, lub 
giełdowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipo
tecznych Z akładu, ani też dziesięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału  zakłado
wego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 1,000.000 z łr. w. a .) §. 76.

3. Kupony płatne w walucie dnia 1 m aja i 1 listopada
,> „ w srebrze dnia 2 stycznia i 1 lipea każdego roku, wypłacają się bez Żadnych

Strąceń tytułem  podatku lub innym jakim kolwiek.
4. Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2 lipca 1868 Nr. 93 dz. pr. p. Listy Zastawne mogą Służyć 

do lokacyi funduszów sierocińskich, instytutowych i depozytowych, również jako  kaucye w s to 
sunkach kontraktow ych i służbowych.

L isty  zastawne i D łużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego sa do nabycia po- 
kursie dziennym :

W  HCraltowle: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w Banku Galicyjskim dla H andlu i Przemysłu, 

we Lwowie: w filji c. k. uprz. Zakładu kredytowego dla H andlu i Przemysłu, 
w Tarnowie; w Filji Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w Warszawie: w Banku Handlowym,
w Wiedniu: w Lombard- und Escompte-Bank, Kartner-StraSse 10, 
w Berlinie :  w Norddeutsche G rundcredit Bank. 4879(1-?}

Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

u r s

KRAKÓW, 9 m arca.
!, %  Obligacje indemn. g a licy jsk ie .. 
A %  L isty  zastawne galicyjskie . . . .
b %  L isty zastawne galicyjskie.........

L isty zastawne polskie s e r j a l . .  
L isty  zastawne polskie s e r ja H . 

5 #  Listy zastawne polskie nowe .
i ,%  L isty  likwidacyjne po lsk ie .........

, L isty  zastawne banku hip. gal.
6 %  L isty  zastawne banku włościań. 
Galie, zakładu kredyt, ziemskiego: 

5‘/ jX  Listy zast. 36-łetnie srebrem . 
6X  L isty  zast. 36-letnie b an k n o t..

,! „ 1 h tnie „
Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiój. 

„ „ galic. K arola Ludwika . .
,, „  lwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła, 

Galic. banku liipotecz. . „ 200 „
ł ,osy krakowskie na  20 z ła .  .........

„ premj owe w ęg iersk ie ..................
„ '&% tureckie 400 franków-
„ m iasta S tan isław ow a..................

Srebro nowe a u str jaek ie ......................
Pubie papierowe rossyjskie................
T alary p ru sk ie .........................................
D ukat obrączkowy..................................
20-franków ka...........................................

WI EDEŃ , 7 marca.
Henta austrjaeka 5 % ...........................

„ „ w srebrze 5%  . . . .

płacą i żadaj ą
Zła G. j Zła c
77 25 79 25
74 75 77 75
82 75 84 75
92 75 94 50
92 25 94 —
90 75 92 50
76 75 78 50
86 75 88 75
91 50 94

— —
88 50

229 — 233 —
143 — 147 50

— —
22 50

76 — 80 —
43 50 47 —
— — 20 50

103 50 105 50
154 _ 155 50
164 25 166 26

5 22 5 32
8 81 8’ 98

69*150 
73

69 70
73 85

L o s y :
L  roku 1839 całe za 100 zła ...............

„ 1839 %  „ 100 ....................
4%  rząd. z r. 1854 n a  250 „ ...........
5°/0 „ „ 1860 cale ,, 600 zła. . .
57„ „ „ 1860 V5 „ 100 „ . .
Rządowe „ 1864 za 100 zła..............
Kredytowe 1860 r . . . . . .  „ 100 zł. m .k
K rakow skie    20 zła, . .

Akcje bankowe i kolejowe :

Anglo-austigackie . . . . za 120 zła. 144 144 50
Boden-Credit austrjac. • i: 80 „ — — — —
Franco austrjaekie . . . *. 80 „ 40 25 40 50

„ wegierskie . . ! ł 80 „ 46 — 47 —
N a tio n a lb an k .............. 969 — 971 —
U n ionbank .................... . za 200 zła. 130 ___ 130 50
Arcvksieeia A lbrechta 200 zła ......... 120 50 121 50
Dniestrzanska............... 200 34 — 35 —
E peries-T afn o w ......... 200 — — __ —
Ferdinand Nordbahn ,000 zł. m. k . . 2036— 2040—
Gal. K arl Ludwig . . . 210 zła. s r . . . 232 75 233 25
Kaschau Oderberg. . . 200 zł. m .k . . 139 — 140 —

Lwow. Czerhi Ja ssy .. 200 144 — 144 50
R udolfbalm .................. 200 „ s r . . . . 160 25 160 75
Staatsbahn (600 fr .) . , 200 zł. m .k .. 320 50 321 —

,. U  em isji.. 200 „ . • — — — —
Sudbahn (Lom bard.). 800 153 50 154 —
Weg, gai. I. Lupk, . . 200 sr----- — — —

„ Nordostbahn . . . 200 110 50 111 —
„ Ostbahn (500 fr.) 200 - 54 75 55 25

305 — 320
 '273
98 — 1 98 

103 50104
109 25 
139 25 
169 75 
20 50

109
139 75 
170 25 

21

Listy zastaw ne:
A llg .oest.B d .K r.los.. .  5%  z ła .sr.. 

„ „ 33 lat I ob . . .  6 %
„ „ gm. 40 . . .  •. . „

Galic. B anku H yp.......  6,8? w. a . . .
„ Banku W łość. . . „ • •

N ationalbank...................a %  m. k . . .
„ „   w. a. . .

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w-, a. . .
D niestrzańskio.............. „ n ■
Gal. Kar. L ud ................  5 %  n » •

„ II . em........................ o %  „ . . . .
„ 1871 I I I .................  n • • • •

Lwów.-Czern.-Jassy:
;  1 1865...............  sr. w. a.
„ I I 1867..............  5X  ,  ,
„ III  1868..............  5 *  „ „ „
„ I V 1872 ......................... r „ *

W ęg.-galic. Lupko w. . 5 X  - - r
„ N ord o stb h ... 300 5X  » n n
v O stb ah n . . . .  300 5 X  r. * *

WARSZAWA, 7 marca.
L isty zastawne serji 1 .. 4 %  . . . .

* . 2 -  W .........
kupon ubiegły....................

„ n o w e ..................  5 * ...........
kupon u b ie g ły .. . . . . .  —

„ likw idacyjne. . . .  4 jY ...........
kupon u b ie g ły .....................

płaca j  żądają 
Zła. ć . : Zła. c.

79

50 
85 25

88 50

79 80 
43 —

k.
94 40 
93 95

92 15

Pociągi osobowe
na

kolejach żelaznych.

z Rzeszowa

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
mięszany

wieczór przedpoj. wieczór
g. m. g. m. g. m.

5.57 w. 9.45 r .  10.60
9.35 11.13 10.26

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n . 1.18 4.10 3.53
„ 1.23 4.18 4. 8
r .  3.24 w . 6.39 r .  6.54
„ 3.30 w. 6.54 O 7, 8

p rz . p o ł. w  n o c y
—- 11.30 11.—
— 12.10 . 11.39-

ra n o w ie c z ó r
— r. 6.19 7.40

V /— * 6.54 8.15
11.28 „ 5. 5 w . 5. 5>

poc. m ie . —
r . 10.30 r .  S . - ł p p . 4.45

— w . 8.30 ., 5.—
w . 8.30 w. 9.26 r .  10.58, ,— — - p . 12.—
r. 7.30 r. 5.46 p p . 3.39-

'— — n 10.10
p o  p o ł. w ie cz ó r ra « o

5.20 7.20 4. O
— r. 4.54 r. 4.18

r .  8.— pp. 3.30 —
r . 5.46 r. 8.— —

do Lwowa (przy.
z Krakowa (odch.

T a rn o w a  (PJzy-
(odch.
(przy.
(odch.

z Przemyśla. . 7 , [ 2 ;

z Krakowa (odch.
do W ieliczki (przy.

z W ieliczki (odch.
do Krakowa (przy.

zeLwowa doKrakowa(o.

z W iednia do Krak. (od.
dto pociąg miesż.

Z W iedniado Krak. (prz.
dto pociąg mięsz. 

z Krakowa do W ied. (od. 
dto pociąg mięsz.

zKrakow adoW ied. (prz.
dto pociąg mięsz. 

z K rak. do W arsza. (od. 
z Krak. do W roeła. (od.

Ruch pociągów, odbywa się na  kolei Karola L u
dwika według zegara lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw ój; zaś na kolei póln. Ferdynanda według 
zegara p rag s., idącego o 12 m. później od k ra 
kowskiego.


